
D Z I . EN N I K
D e p a r t a m e n t o w y  P ł o c k i .

N.° 55.
D n i a  39. P  a ź  cl z  i  e )■ n  i  k  a 1 8  1 i-

T o  p r o m o t e  t h e  c o m m o n  w e l f a r e .
-  A d  'S m i th .

D ozor szkolny Depart:ameiitu Płockiego.
' S z a n o w n i  o b y  w  a t  e 1 e ! B e z '  p o m o c ó w  i f to tn i e  p o t r z e b n y c h  kaź- 

d'eV s z k o l e ,  E d u k a c y a  p u b l i c z n a  z d o b r y n r  s k u t k i e m  o d b y w a ć  się m e- 
m oże. P o m o c a m i  t a k o w e m i  n i e w ą t p l i w i e  s ą :  porządna c z y l i  w  każde- 
go r o d z a i t i  p r z y d a t n e  k s ią ż k i  z a m o ż n a  B ib l io te k a ,  p r z y z w o i t y  z b i ó r  ma- 
c b y n  f i ż y e z n f ć h  i n a r z ę d z i  m a t e m a t y c z n y c h ,  d o b r a n y  a l i c z n y  apparat
H i l t o r y i  n a t u r a l n e y  i. t  d. , , ,

D o  te g o  n a le ż ą  p o r z ą d k i  i  w y g o d y  ło k a ln o s c i  s z k o l n e y , a  s z c z e -

^  T o  -w szyftko w y m a g a  o g r o m n e g o  f u n d u s z u ,  k t ó r e g o  Iz b a  E d u k a c y y n a  
p r ? v  p o t r z e b i e  d z i s i e y s z e y  z a p r o w a d z a n i a  n a  n o w o  p o  r o ż n y c h  m ie y -  
scaćh  s z k o l  w y ż s z y c h , a p o m n a ż a n ia  l i b z b y  N a i i c z y c i e h  w  d a w n i e j ­
s z y c h  , m ie ć  n i e m o g ą c , p r z y m u s z o n ą  z o i la ła  i ą ć  się  ś r z o d k a ,  w s z ę d z i e ,
g d z i e ’t y l k ó  k w i t i4  s z k o ł y > ; p r a k t y k o w a n e g o .  .  .  ,

J u ż  b y ł  Rząd z e s z ły  P r u s k i  w  u r z ą d z o n y c h  p r z e z  s ie b ie  s z k o ła c h ,  
i a k o  t o :  w  L i c e u m  W a r s z a w s k i e m  i P o z n a ń s k i e m ,  d o s y ć  z n a c z n ą  z a ­
p r o w a d z i ł  o p ła tę  o d  u c z n i ó w  o d b y w a i ą e y c h  sw e  n a u k i  t a m ż e ;  i n n e  z o -  
f t a w i ł  w o l n e  d o  c z a su  t y l k o  o g ó ln e g o  u r z ą d z e n ia .  . J z b a  E d u k a c y y n a  
z a m ie r z a n ie  t e r a z  z  p r z y s p o s o b i o n y c h  c h o c  z w o l n a  p o m o c o w ,  z a p e w n i e  
w s z ę d z ie  d la  u c z ą c e y  s ię  m ł o d z i e ż y  i e d n e  k o r z y ś c i ,  p r z e d s i ę w z i ę ł a  w t a -  
k ow m v i n t e n c y i  r o z c i ą g n ą ć  do  w s z y f tk i c h  s z k ó ł  u c z o n y c h ,  a n a w e t  e l e ­
m e n t a r n y c h  t y c h ,  k t ó r e  ze  s k ła d k i  T o w a r z y f t w a  s z k o ln e g o  n i e s ą  u t r z y ­
m y w a n e ,  o p ła tę  o d  u c z n i ó w  w  t y c h ż e  s z k o ła c h  u m ie s z c z o n y c h .  T a k o ­
w ą  zaś p r z e z  w z g l ą d  n a  k r y t y c z n o ś ć  c z a s ó w ,  u f t a n o w i ł a ,  i a k  b y d z  m o ­
ż e  n a y m m e y s ż ą .  ^ C z te ry  ta la ry ,  ł ą c z ą c  w  to  i  s k ła d k ę  o p a ło w ą ,  n a  s z k o łę  
d e p a r t a m e n t o w ą  co d o  w s z y i tk i c h  k la f s ,  t r z y  n a  w y d z i a ł o w ą ,  d w a  n a



podw ydżiatową z wyięciem tam i tu  klafs tiayniższyćh, są oznaczoną, ro ­
cznie należnością, od  którey  żaclen z uczniów ■, chyba za złożoną przez 
rodziców przed Dozorem departamentowym w  urzędow ych świadectwach, 
kwalifikacyą z prawdziwego niedoftatku, łub nadto przeciąźaiącey w 
nakładzie szkolnym fam ilii , lub  na-koniec wysobiey appłikacyi ich dzie­
c i ,  odtąd w olnym  niebędzie , i tę pod nieprzyięciem do szkó ł,  -w 
dwóch ratach, to ieft: na wftępie każdego półrocza, w  ręce mieyscowe- 
go Rektora złożyć ieft obowiązany. Fundusz tak złożony zoftaie pod 
pilną bacznością rządow ą, aby użycie onego nie inne b y ło ,  iak zamie­
rzone przez Magiftraturę oświecenia publicznego. Przeto odbieraiący 
Hektorowie podług przepisów sobie danych, ściśle z  onego właściwey 
swey zwierzchności rachcwąć się muszą.

S z a n o w n i  o b y w a t e l e !  D ozor szkolny departamentu Płockiego 
ma prawo spodziewać się po świetle obywetelskiem, iż ta maleńka ofiara, 
na dobro własnych dzieci składać się m ad ca ,  nieostabi bynaymniey iii- 
czyiego ducha w  oddaniu świętey. powinności potomftwu swemu uspo- 
sobiania onego przez Edukacyą publiczną na usługi kraiowe, i sławę 
narodową.

Wszelkie zaś Iurysdykcye W ykonawcze uprasza swmy D ozor, aby 
ninieysze obwieszczenie, umieszczone w dzienniku departamentowym, prę­
dko do publiczney przychodziło wiadomości.

P łck , dnia sJę. Września i 8 u .
R . Reinbieliński,

P lichła ,  S.  j f .

P r e f e k t  D ep artam en tu  P łockiego.
Uwiadamia publiczność: iż licytacya .dóbr Poiezuickich Boffewa, w  

p o w i e c i e  Pułtuskim, departamencie Płockim leżących, w  numerze dzienni­
ka departamentowego 52 pod dniem 20. m. z. ogłoszona, aź  do dalsze­
go rozrządzenia wftrzymaną zoftała.

Piwnicki. Z .  P.
plich ta  , S. j .

P refek t D ep artam en tu  P łockiego.
Czyniąc zadosyć rekwizycyi Sądu Podsędkowskiego powiatu M ła­

wskiego z dnia 28. m. z. zalecam Burmiftrzom i  W oytom , aby poui=



źe'y umieszczone obwieszczenie resp, po gminach swych publikowali, i
źe to naitąpiło , przed Fodprefektami udowodnili.

Płock, dnia g. Października 1811.
Sumiński, 7 . P.

Plichta. S. j .
Sąd Tokoiu jtowicitu Mławskiego wydziału spornego.

Do Szanownych Obywateli w departamencie Płockim.

Uwiadamia ninieyszem : źe na dniu 17.. Września r. b. doftawiony 
ieft do więzienia Jan BębnoWSki, o złodzieyftwo obw iniony, któremu 
Ur. Wóyciech Czachorowski ekonom z Stropkowa, w wsi Kozłowie koni 
parę, ieunego karego, Itarego, drugiego gniarlego, bez biodry, kulawe* 
g o , na oko ślepego odebrał, i te intermiltice u tegoż Czachorowskiego' 
w  wsi Stropkowie lokowanemi są; właściciel więc po te wciągu kwar­
tału iednego zgłosiwszy się, po udowodnieniu atteftem złożonym w Sądzie,
1 świadkami własność odbierze, a gdy się nikt nie zgłosi po upłynio- 
Hym czasie sprzedane będą, i do Skarbu pieniądze odesłane zoftaną.

Mława,, dnia 28, W rześnia 1S11,
Zieliński.-

P refek t D ep artam en tu  P łock iego ,
Zoftawszy od Sądu Fodsędkowskiego Kryminalnego obwodu 

Płockiego zawiadomionym, iż  przed dwoma latami ludzie, idąc 
na robotę do fortyfikącyi M odlińskiey, w bliskości wsi Petrykoz i M ań- 
feowa uięli klacz gniadą, z gwiazdką, lat 10. maiącą i onęż Ur. Bonko- 
wskiemu, zamieszkałemu teraz w Fetrykozaefc, dla zwrócenia iey za- 
zgloszeniem się właścicielowi zoftawili, Ur. zaś Leon Bonkowski, nie- 
obznaymniaiąc nic o tern, klacz wspomnioną sobie przywłaszczył, i do* 
tąd- ią posiada; przeto podarę ninieyszem zdarzenie to do publi- 
czney wiadomości z wezwaniem, aby każdy czuiący się bydź podobnie 
uszkodzonym, zgłosił sie do W. Podprefekta powiatu M ławskiego, a za 
złożeniem doftateczney legitymacyi, prawo' własności udowodniaią#ey, 
klacz swoją odbierze; z zgłoszeniem się tylko swoiem każdy pospieszać 
się zechce, gdyż po upłynionycb czterech niedzielach z wspomioną kia* 
cza. jako bez właściciela zoitaiącą, wedle prawa rozporządzono zoltanie..

Winieysze obwieszczenie, w dzienniku departamentowym umieszczo=»



«e aby każdego w iadom ości d o sz ło , Burm iftrze i W óyci po gminach 
ogłosić! i źe się tak f ta ło , p rze d  P odp refek tam i udow odnić małą.

P ło c k , dn ia  25. W rześn ia  1811.
21. Rembieliński. ,

Plichta. S. f.

~~~ P r e f e k t  D ep artam en tu  P łock iego .
D o obywateli i mieszkańców tegoż departamentu.  ̂ ■

Chcąc zapewnić, iżby effekta po zmarłych za urlopem 
żołnierzach do właściwego pć łku  zwrócone by da m o g ły , ppftąnowił JW . 
M i n i f t e r  Spraw W ew nętrznych reskryptem swym z dnia 28. Sieipma r. u. m- 
by Obywatele i Dominia, w  którycli mieyscu smierc u rp p m k a  naitąpi, pc - 
ftlłe  po nim effekta do właściwego Podprefelrta za kwitem skradali. Uwią- 
damiaiąc o takowem urządzeniu wszyftkich O bywateli, polecam w>zy- 
ftkTm W oytom  i Burmiftrzom, aby ninieysze zarządzenie zwyczaynym 
sposobem ogłosili i że się tak ftało, przed Podprefektami udowodnili.

P łock , dnia 50. Wrześpia 1811.
11. Rembieliński.

Plichta,, S. j.

P refek t D ep artam en tu  P łock iego
Uskuteczniaiąc rekwizycyą Sądu Folicyi Popraw czej wydziału 

Bialskiego pod dniem 15- Ł m . uczynioną, zalecam wszyftkim B u im -  
ftrzom, W oytom , Dominiom i Sołtysom w obwodzie depavtamentn.Pto- 
ckieeo znayduiącym się, aby zbiegłego z więzienia Bialskiego inkulpa- 
J  F r a n c i s z k a  M ichałowskiego, o kradzież obwinionego, wzroftu małego, 
lat 20 maiącego, włosów blond, nosa małego, oczu siwych, tw arzy o- 
k r a g ł e y ,  z  profeffyi Ślusarczyka iaknaymocmey śledzie ftarali się, zoczo­
nego aresztowali, i naybliższśy władzy odftawili.

Ninieysze obwieszczenie Burmiftrze i W oyci po gminach swych 
ogłosid, i że się tak ftało, przed Podprefektanu udowodnić maią.

P ło c k , dnia 24. W rześn ia  1811. v. '?■
H. RembielińskL

Plichta, 8 . j .



P r e f e k t  D ep a rtam en tu  P łockiego.
Rada departamentowa, uzyskawszy na dniu i<2. Marca i8 n -  r. od JW. Miniftra 

Skarbu niektóre obiaśnienia, tyczące'się poeiąguienią dymów do podwyższonego po- 
dym negó, wezwała m nie do podania takowych przez dziennik departamentowy da 
publiczney wiadomości; czyniąc tem u zadosyć, ogłaszam naftępnie:

1. Nigdzie prawo niepoftanowiło, ażeby ubyte dyjny po roku 1789 z dawnych 
taryff wymazanehii były.

2. Nowe dymy za dawne uważane bydź m aią tylko tam , które na tern samem 
mieyscu poftawione zoftały, gdzie się znaydowały dawne upadłe. RoVvnież ieźeli 
cała wieś łub osada z widokow ekonomicznych na nowo reftąnrowaną zoftała, w 
takim  przypadku dyrdy takie uważane bydź pow inny, iako pofiawiene w mieyscu 
dawnych upadłych, a liczba ich, liczbę dawnych dymów przewyższaiąca, za liczbę 
dym ów . dawnemi taryffami nie obiętą, uważana bydź ma.

Ninieysze obwieszczenie, w dzienniku departamentowym zamieszczone, aby doszł® 
do wiadomości, interelTnwauey w tey mierze publiczności Burmiftrze i Woyci zwy­
kłym  sposobem w swych gminach ogłosić m aią, a że to dopełnili, przed Bodpre- 
fektami respective udowodnić są obowiązani.

1'łock dnia 24- Września 1811*

R. R.embielihski.
. Plichta, S. j .

P r e f e k t  D ep a rtam en tu  P łockiego.
Pod dniem  pierwszym Lipca r. b. ogłosiłem przez dziennik departamentowy, 

w num erze 40 dekret Nayiaśnieyszego Pana z-dnia 12. Czerwca r. b. redukcyą bi­
lonu zagranicznego przeznaczaiący, i wyiaśniłem: źe Nayiaśnieyszy Pan w wszyit- 
kich swych uftawach na pierwszym maiąc względzie clobro tego kraiu, i jego 
mieszkańców, wzmiankowanym dekretem nowy swey Oyeowskiey troskliwości i dor 
broei dał dowod. Gdy iednak m imo jasnych i naylepszych Monarchy chęci, do- 
wiaduię się, iż niektóre osoby, szczegolniey właśnym intereffem zaięte, zbyt mały 
na nich ciężar z redukcyi tey, dla dobra ogołowego przeznaczony, spadaiący chcąc 
od siebie usunąć, rozmaite przedsiębiorą śrzodki, a. między irinemi ludziom do 
usług swych bądź ekonomicznych, bądź innych, bądź nakoniec do pom ocy, iako 
czeladź swym warsztatom i rzemiosłom użytym , wftrzymuiąc zapłatę, takową w 
końcu miesiąca, po którym  zupełne usunięcie z k u rsu t bilonu zagranicznego naftą- 
pić ma, wypłacać zamyślaią; chcąc przeto klalTę ludu z pracy rąk swoich żyiącą, i 
tak przeznaczeniem nieszczęśliwą, od uproiektowanego przez spekulantów na nią 
zamachu osłonić, na mocy upoważnienia JW. Miniftra Skarbu podaię nienieysze'm 
do publiczney wiadomości: iż każdy gospodarz rolny swym robotnikom , iakiego 
kol wiek bądź gatunku, lub rodzaiu, rzemieślnik i fabrykant swey czeladzi przed 
15. miesiąca, po którym  zupełne z kursu bilonu zagranicznego usunięcie naltępo- 
■wać m a, to ielt: przed dniem  15. Grudnia r. b. należytość służbową lub zarobko­
wą wedle urnowy, jeżeli takow£ przed skończonym rokiem  uskutecznić chce, wp*



p ła c ić  le ft o b o w ią z a n y m . N a ftę p n ie  w ię c  ż a d e n  z  s łu ż ą c y c h ,  n a j e m n ik ó w  i  c z e la d z i  
p o  u p ły n io n y m - t e r m in ie  15 . G ru d n ia  r. b . in n e y  m o n e t y  i p o d łu g  in n e g o  k u r s u ,  
ia k  n a d a l e x y f to w a e  b ę d z i e ,  p o b ie r a ć  p r z y m u s z o n y m  b y  d i  n i e m o i c ,  le c z  o w s z e m  
o d  ie g o  z a le ż y ć  b ę d z ie  w o l i  n a le ż n o ść  s w e i ą  d o p ie r o  p o  u p ły n io n y m  k a ila cy i za g ra ­
n ic z n y c h  b i lo n o w  t e r m in ie  o d e b r a ć , ,

N in ie y s z e  o b w ie s z c z e n ie ,  w  d z ie n n ik u 1 d e p a r ta m e n to w y m  u m ie s z c z o n e ,  a b y  
k a ż d e g o  w ia d o m o ś c i  d o s z ło ,  nietylkO ' B u tn r iftr ze  i W o y c i  p o  g m in a c h  o g ł o s i ć ,  
m ie s z k a ń c o m  d o b r z e  o b ia ś n ić ,  le c z  n a w e t  p r z ez  a m b o n y  w s z e c h  w y z n a n  p u b lik o w a ć ,  
i  ż e  s ię  tak  I t a ło ,  p r z e d  F o d p r e fe k ta m i u d o w o d n ić  m a ią ,

W  P ło c k u ,  d n ia  23 . W r z e śn ia  l g i L

R. Reinbicliuski..

P lieh ta, S. j.

P re fek t D ep artam en tu  P łockiego
M a i ą c  s o b ie  n a d e s ł a n y  p o d  d n i e m  30 . S i e r p n ia  r .  b. p r z e z  J W .  M i -  

n i f t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y e h  d e k r e t  N a y i a ś n i e y s z e g o  F a n a ,  d a t y  31 . L i p ­
ca  r .  b. z a c h ę c a i ą c y  F a b r y k a n t ó w ,  ł u b  E n t r e p r e n e r o w  w s z e lk i c h  f a b r y k  
w  X ię f tw ie  W a r s z a w s k i e m  do  z a p ro w a d z a n ia ,  m a c h y n ,  p r a c e  r ą k  o s z c z ę ­
d z a j ą c y c h  ,  w  s ł o w a c h :

W Y P IS  z  protokółu Sekretaryatu Stanu
w  P a ła c u  N a s z y m  w  P i ln ie , ,  d n ia  3 1 . L ip c a  ig isv

Frecleryk A u gu li,
% B o ź e y  ł a s k i  K r ó l  S a s k i ,  X i ą ź e  W a r s z a w s k i  e tc ,

W  z a m ia r z e  z a c h ę c e n ia  E n t r e p r e n e r o w  f a b r y k  w s z e l k i c h  w  X i ę f t w i e  
W a r s z a w s k i e m .  d o  z a p r o w a d z e n i a  m a c h y n  , k o s z t a  f a b r y k a e y i  o s z c z ę d z a ­
j ą c y c h ,  i  d a n ia  w z r o l t u  t y m ż e  f a b r y k o m ,  n a  p r z e ł o ż e n i e 1 N a s z e g o  M i -  
n i f t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h ,  p o f i a n o w i l i ś m y  i  I f a n o w i e m y r

A r t .  1. K a ż d y  F a b r y k a n t  l u b  E n t r e p r e n e r  z a p r o w a d z a j ą c y  w  s w e y  
f e b r y c e  z n a c z n i e y s z ą  m a c h y n ę , p r z e z  k t ó r ą  b y  p r a c a  r ą k  o s z c z ę d z o n ą  
b y ł a ,  o d  w s z e lk i e g o  i n k w a t e r u n k u  w  s w e m  z a m i e s z k a n i u ,  i a k o  i  n a le ­
ż ą c y c h  d o  f a b r y k i  z a b u d o w a n i a c h ,  m a  b y d ż  w o l n y m ,

A r t.  <2. P r z y z n a n i e  d o b r o d z i e y f t w a  A r t y k u ł u  p o w y ż s z e g o  n a f tę p o -  
w a ć  b ę d z i e  o d  N a s z e g o  M i n i f t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h , p o  r o z p o z n a -  
» i u  p r z e z  w ła ś c iw e g o  P r e f e k t a  m a c h y n y  i  m i a r y  i e y  u ż y te c z n o ś c i .



W ykonanie i  ogłoszenie ninieyszey Naszey w oli M in iltrow i Na­
szemu Spraw W ew nętrznych polecamy..

(podpisano) FREDERYK AUGUST, 
przez K róla: M in . Sekr. Stanu S ta n . B r e z a .

Zgodno z oryginałem ; Min.. Sekr. Sanu S tan,. B r e z a .  
Zgodność zaświadczam : M in. Spraw iedliw ości, Z. M . S. W .

F  u b i  e a  s k i. e t r e b s k i .
takowy do publięzney podaię wiadom ości z  Zaleceniem, ażeby zw yczaynym  

P° *uaPtach Prz-ez J iP P 1- B urm iltrzow , po gminach przez 
VVW, W oytow , nad to po kościołach wszech w yznań przynależnie 
ogłoszonym  zoltał.

P ło ck , dnia 2g. W rześnia 1811.
B. Rembidiński. Plichta , S. p

T R Y B U N A Ł  CYM  1L N Y  I. Inftcincyi D epartam entu Płockie°~o 
. , Stosuiąc się do rekw izycyi JW W . Kommiffarzy pełnom ocnych N aw  
lasmeyszego K róla JM . Saskiego, Xiąźęcia W arszaw skiego, wzyw a ni- 
meyszem pow torm e wszyftkich IntereiTentów czyli W ierzycielów  depo- 
zy to n u m  byłego Pruskiego Sądu pow iatow ego Płockiego i  każdego do 
takow ego depozytorium  lub do summy 6000 Tal. konw encyą D rezden- 
j  Za takowe Repozytorium  przeznaczoney, bądź to  z  pow odu pienię­
dzy gotow ych, bądz precyozow, effekrńw i papierów  do Repozytorium

f ' f ens£ e mi6d , iżby na term inie
\  podobnych, p retensyy dzień 5. Liftopada r. b.

przea W  M eyer AiTefTorem T rybunału  swego osobiście, lub przez Peł 
nomocniKow w  domu R ządow ym  w  P łocku o godzinie 9. zrana ftawa- 
iąc, pretensye sw oie podali i udow odpili; w  przypadku zaś nieftaw ie- 
nia się spodziewać się m aią, iż na takowe pretensye, ile do tych czas 
przez delegowanego Trybunału z  akt wspom ionego Sądu wyśledzone i  
udow odnione nie zoftały, pozniey w zględu nie będzie.

P łock , dnia 28- W rześnia 1811. S ę k o w s k i ,  Prezes.

Sąd Podsędkowski C yw ilny pow iatu  W yszogrodzkiego w  d e p a T t ^ ^ d e  
. . , Płockim.

Fodaie n im eyszem  do w iadom ości publiczney: ze  w  dniu 1A. W r z e śn ia  r h; ’

m f°laT A Z,e" D *brT W °  hrad2iei  będąc m l S S
w ie  r l & L  u rs ? g 0  u Zr0 U’ tw a r z 7  nieco ok rąg łey , chuderlaw ey, w ło so w  na d o ­
na =rV, d łu g ich , nosa krótkiego rozd ętego , oczu m odrych- odzież’ m iał

*• *  przy ucieczce: w ołoszkę granatową, ftarą, połataną, kaftan flary, granatowy,



spodnie płócienne ftare, złe, hóty ftare, naprawiane, czapkę z w ązk im  barankiem  czar-

“ ’" g I t j S 't t 6” i  W iele „ L i y ,  re k w ie rie  p = « o  W k i e  w k t o  tak cywil- 
n e  iako i woyskowe, aby tegoż Jakoba Dąbrowskiego, skoroby gdziekolwiek spo- 
ftreźo n y m  by d i  m ia ł ,  onego aresztowały, i do Sądu swego ile moznospi tak nay- 
spieszniey pod b esp ieczn ą  ftrazą transportować kazały.

W  P ło c k u ,  dnia a r .  Września l g n .
Turski.

S t o s o w n i e  d o  t e f t a m e n tu  z m a r ł e y  s. p. A n n y  Kon. ,  o r d y  i z A o ł t e r s o w  
•pozofia łey  w d o w y ,  k u p c a  BarencU  w  T o r u n i u  p o z o h a t o s c  l e y  r u c n o m a ,  
s k ła d a ią e a  s ię  z  w i e l u  i p i ę k n y c h  p e r e ł ,  k l e y n o t o w  z ło ta  s r e b r a ,  e y n y , . 
m i e d z i , p o r c e l l a n y ,’ f a i a n s ó w , l i c z n e *  -bielizny..  s u k ie n  , f u t t e r  P ^ c t e h ,  
l u f t e r » m e b l i  i  s p r z ę t ó w  d o m o w y c h ,  p r z e z  p u b l i c z n ą  i i c y t a c y ą , ' z a  t t . 
towy b r z m i ą c y  p i e n i ą d z  s p r z e d a n ą  b y d z m a .  A ż e  d o  t e y  s p r z e d a ż y  p r z e d  
n i ź e y  p o d p i s a n y m  N o t a r y u s z e m ,  w y z n a c z o n e  t e r m i n a .  p i e r w s z y  o t  3- 
P a ź d z i e r n i k a  d o  5. L i f t o p ą d a  1.811, d r u g i  zas  d o  s p r z e d a ż y  P J ^ v ^ e y -  
n o t ó w  z ł o t a  i  s r e b r a ,  k t ó r e  z a w s z e  w i u z i a n e  b y d z  m o g ą ,  o d  dnia*  8 .  
d o  24 . S ty c z n ia  1.812 , w  T o r u n i u  w  k a m i e n i c y  p r z y  u l i c y  m o f t o w e y  
p o d  n rm . 16 . ,  z a t e m  p r z e z a c n ą  P u b l i c z n o ś ć  o l i c z n e  u p ra s z a  z g r o m a ­
d z e n i e  sie . T o r u ń ,  d n ia  1. P a ź d z i e r n i k a  1811.

B o n u s ,  N o ta r y u s z  p u b l i czn y  p o w i a t u  T o r u ń sk iego.

Je o-o Krolewskiey X iq ieccy  Mości departam. Płockiego, powiatu  Mławskiego.
P i s a r z  a k t o w y  n i ź e y  p o d p i s a n y .

U w i a d a m i a  n i n i e y s z e m  p u b l ic z n o ś ć ,  i ż  w sze lk a  ru c h o m o ś ć  p o t n e -  
g d y  W i e l m o ż n y m  F r a n c i s z k u  W a ś n i e w s k i m ,  d ó b r  G łu ż k a  p o s ia d a c z u ,  p o ­
z o  f ia ła  z a  z d a n ie m  R a d y  f a m i l i y n e y ,  .1 n a  ż ą d a n ie  W  A n g e l i  z  R o s c i -  
s z e w s k ic h  W a ś n i e w s k i e y ,  p o  w y m i e n i o n y m  s p a d k o d a w c y  pozof ia łey  
m a ł ż o n k i  w d o w y ,  a  m a ł o l e t n i c h  p o  t y m ż e  s u k c e f lo r o w  m a t k i  1 o p ie ­
k u n k i  n a  p u b l i c z n ą  s p r z e d a ż  w y f t a w i o n ą  i e f t ;  t a k o w a  t e d y  r u c h o m o s c ,  
Jako t ó :  g a r d e r o b a  m ę z k a ,  b ie l i z n a  t a k a ż ,  i  f t o ł o w a ,  p o ś c i e l ,  m a k a ty ,  
p a w i l o n y  d y w a n y ,  s r e b r o ,  z e g a r k i , m e b l e , m o s i ą d z ,  c y n a ,  k o p r o w m a ,  
i  b l a c h a  t u d z i e ż  in n e  d o m o w e  s p r z ę t y ,  w  te r m in ie  d n ia  25. m ie s ią c a  
r o k u  b i e ż ą c y c h  t u  i  w  m n ie ś c i e  p o w i a t o w e m  M ł a w i e ,  w  d o m u  s z k o l n y m  

n o w y m  r y n k / f t o i g c y m  o d  g o d z i n y  
p r z e d  p o d p i t a n y m  P i s a r z e m  a k t o w y m  w i ę e e y  d m ą c e m u  p i  A 
o t r z y m u i ą c e m u  p r z e d a w a n ą  b ę d z ie .

w  M ław ie , dnia 9. Października 1811.
Krajewski.

O  a  H o f o l r



D O D A T E K
do D zienn ika  D epartam entow ego  No. 55. 

P r e f e k t  D ep a r tam en tu  Płockiego.
Reskryptem JW . 'Mirtiftra Spraw W ew nętrznych daty 27. Września 

r. b. kommunikowaną sobie maiąc liltę imienną trzech  w oyskow ych, z 
pólku  17. piechoty zbiegłych, iako to:

1. Kazimierza Zglińskiego, 2. Jana Głuskiego, 3. Macieia Kamińskiego; 
takowych przez dziennik departamentowy ogłasżaiąc, polecam wszylt- 
k im  W o y lo w , Burmiltrzom, Sołtysom i Dominiom w obwodzie depar­
tamentu moiey adminiftracyi będącym, iżby w yźey wymienionych de­
zerterów  iak nayściśley wszędzie śledzie, spoftrzeźonych przytrzymać, 
i  pod beśpieczną ftraźą do naybliźszey wdadzy woyskowey odsyłać Ita- 
rali się.

Ninieysze obwieszczenie . przez Burmiltrzów i W oytów  po gmi­
n a c h , i przez ambony wszech wyznań po kos'ciołach ogłoszone, a źe 
się tak ftało, przed włąściwemi Podprefektami udowodnione bydź ma.

W  Płocku dnia 3. Października 1811.
ił. Rembieliński. > FlichCa, S. j .

P r e f e k t  D ep a r tam en tu  Płockiego.
Stosownie do rekwizveyi W. Sierawskiego Półkpw nika 6. półku 

piechoty zalecam wszyftkim W oylom , Burmiltrzom, Sołtysom, Do­
miniom w obwodzie departamentu moiey adminilłracyi będącym, 
iżby Fizyliera imieniem Jana Jakoba, z pólku tegoż w  dniu 25. 
W rześnia r. b. po zabraniu z sobą niektórych woyskowych eife- 
ktow ubiorczych, zbiegłego podług naftepnie wymienionego rysopisu, 
iako t o :

Mającego lat około 28, wzroftu cali 6, twarz okrągłą , oczy czar­
ne ,  nos cienki, włosy blond, czoło niskie, ufta m ierne, cerę mizerną, 
brodę kończatą, wszędzie iak nayściśley śledzić Itarali się., uiętego do 
naybliźszey władzy woyskowey zw ykłym  sposobem, celem zwrócenia go 
do półku właściwego, odltawili.

Ninieysze obwieszczenie w  dzienniku departamentowym um ie­
szczone, przez W oytow  i Burmiltrzów po gminach i po ambonach wszech 
wyznań ogłoszone bydź ma; co ża się tak Itało, p rzed właściwemi Podę 
prefektami udowodnić należy.

W  Płockm, dnia 4« Października 1811.
ii, Rembieliński. FUehta t &, -



W  Im ieniu N ayiaśnieyszego F R E D  E R Y K  A  Ą U G U S T A , K róla Saskiego,
X iążęcia W arszawskiego 

T R Y B U N A Ł  C Y W IL N Y  L Inftancyi D ep a rt. Płockiego.
Po -wysłuchaniu w nioskow  Urzędu Prokuratorskiego, uwiadom ią n i-  

nieyszem  w szyitk ich  in teresen tów , którzy by pretensye do Ur. Bona- 
w entury Ptonczynskiego, Burgrabiego Sądu Pokoiu, pow iatu Lipińskiego  
z Urzędu iego  m ieć m o g li, aby się w  przeciągu dw óch M iesięcy  
do Ur. Budzi szew skiego Sekretarza Trybunału z g ło s ili , i  pretensye swe 
onem u podali, a to pod utratą prawa do kaucyi przez tegoż Bmrgrabie- 
£ o ztoźoney. W  P łock u , dnia 9 .  W rześnia 1 8 1 1 .
&  , Chmielewski. Buclziszewski, S.

D alszy ciąg o przyczynach i  sku tkach  podw yż­
szania i zniżania się p łacy  od roboty.

D la  zb ic ia  ty c h  f a k tó w  i u d o w o d n i e n i a  w s p o m n i o n e g o  z a r z u t u ,  o d w o ł u j  się 
zazw y cza y  d o  m n i e m a n e g o  f a k t u m  p rz e c iw n e g o -  N a d o w o d  źe  obfite w y ż y w ie n ie  
p i ln o ś ć  r o b o t n ik ó w  z w a ln i a ,  a s z c z u p łe  o ż y w ia ,  p r z y t a c z a j ,  iz  w  t a n n y c h  la tach  
w y ro b n ic y  b y w a ią  l e n i w s z e m i ,  a w  d ro g ic h  p i ln ie y s z e m i ,  lak  zazw yczay .

Z eby  n ie  i e d e n  w y r o b n i k ,  m a i ą c  w ię k s z y ,  n iż e l i  z a z w y c z a y ,  z a r o b e k ,  n ie  a_ 
nie Gać o m e s z a l s z y m ,  n ie  z a p rz e c z o n ą  ieft r z e c z ą :  lecz ż e b y  to  do w ięk szey  części
■ w y r o b n i k ó w  śc iągać  się m i a ł o ,  l u b  ż e b y  w  o g ó ln o ś c i ,  c z ło w ł^  ^ k c ^ o b r z e  Żv" 
w i o n y m ,  f t r w o ż o n y m ,  i  częfto c h o r y m ,  le p ie y  n n a ł  p racow ać ,  la u  b ę d ą c  d o b iz e  ż y ­
w i o n y m ,  w e s o ł y m ,  i  z d r o w y m ,  w ie rzy ć  n ie  m o ż n a .

O to ieft w y ia śn ie n ie  o w eg o  m n i e m a n e g o  ta k tu m -
W  la tac h  t a n n y c h  ćzęf tokroć  cen a  p racy  idz ie  w  g o r ę ,  a to  z  p o d w o y n e y  p rz y -  

c z y n y ;  raz  że  w  te n  czas cze lad n icy  i s ł u d z y  częsciey od  s w y c h  p a n ó w  o d c h o d z ą  
es ia d a ią c  n a  w ła s n ą  r ę k ę ;  p o w to r e  że  t a n n o ś ć  ży w n o śc i  p o w ię k sz a tą c  fu n d u s z  p r z e ­
z n a c z o n y  n a  u t r z y m a n i e  r o b o t n i k ó w ,  p a n ó w ,  a szczeg o lm ey  g o sp o d a rzy  ro ln ic z y c h  
p a w o d u i e  d o  t r z y m a n i a  l iczn ieyszey  czeladzi. R o ln ic y  b o w ie m  w  t a k i m  p r z y p a d k u  
sp o d z ie w a ią  s ię ,  iż  z a t r u d n ia i ą e  l ic zn iey szą  c z e ia d z ,  w ię k sz ą  z sw eg o  zb oza  p o t r a ­
fią w y c i ą g n ą ć  k o rz y ś ć ,  iak  sp rz e d a i ą c  to z  z b o ż e  c e n ą  n isk ą .  G d y  w ięc  u b ie g a n i e  
s ię  za r o b o t n i k a m i  p o w i ę k s z a , a l iczba  n a f t ręcza iący ch  się r o b o t m k o w  z m n .e y s z a

r e n a  T3T2CV w  £ o rę  isdz m u s i .  ' # ,
P r z e c iw n ie  ćzęftok roć  spada cena  p racy  w  d r o g i c h  l a t a c h ,  częścią dla t e g o ,  ze  

W t e n  czas dla t r u d n ie y sz e g o  w y ż y w ie n ia  się w ięk sza  liczba  lu d z i  o s ł u ż b y  się l ta ia ,  
T a k o  to :  cze ladn icy  o m iey sca  s łu ż ą c y c h ,  k o b ie ty  n ie z a m ę ż n e  lu b  o w d o w i a ł e ,  k tó r e  
żyły n a  w ła s n ą  r ę k ę ,  o z a t r u d n ie n i a  w  d o m a c h ,  a n a w e t  u b o d z y  m a y f t ro w ie  o ro -  
b o t e  c z e lad n iczą ;  częścią d la  t e g o ,  ż e  d rog ość  u sz c zu p la ią c  fu n d u s z ,  n a  u t r z y m a n i e  
r o b o t n i k ó w  p rz e z n a c z o n y ,  p a n ó w  raczey  d o  z m n i e y s z e m a , m z  do  p o m n o ż e n i a  liczby  
H o lo w n ik ó w  i  r o b o t n ik ó w  p o w o d u ie .  W  t a k i e m  w ięc  l e d n o c z e s n e m  p o w ię k s z a n iu

naftręczania robotników, » zmnićyazaniu się ubiegania za robotnikami, cena pra­
cy sgaś$A asusi



P an o w ie  wszyftkich rodza iów  z n ą y d u ią  z a te m ,  ze  w  drogich  latach robo tn icy  
są pokorn ieyszem i,  podiegleyszem i i ehętriieyszemi do przyjęcia wszelkich kondycyy. 
Z tad  pochodzi,  że  drogie czasy zachwalały, iąjso pom nażą iące  pracowitość. W iększy  
jeszcze p o w o d  zachwalania onych  m a ią  właściciele i dzierżawcy g r a n tó w ,  to ieft: 
dw ie  nayznacznieysze klassy panów , ro b o tn ik ó w  potrzebuiących , ile g d y  dochód  g r u n ­
tow y ( R e n t e )  p ierw szych , i zysk d rug ich  zależy od ceny żywności. Lecz 
żeby ogó ł p r z e m y s łu ,  i dochodu  z n iego rnn ieyszym  m ia ł  by d i  w  ta n n y c h  
latach aniżeli w  drogich , ,  przypuścić n ie  m o ż n a .  Ś m ieszną  ieft rzeczą wyftawiać 
sobie, że ludzie, w ©golności, m n je y  praeuią,  pracuiąc dla siebie samych, iak p racu- 
ią  dla in n y c h  ludzi. U b o g i ,  h a  w łasn ą  rękę pracuiący r z e m ie ś ln ik ,  ieft zazwyczay 
p racow itszym  ieszeze, aniżeli czeladnik  lub ro bo tn ik  p ła tn y  od sztuki. Bo gdy te n  
p ło d  pracy swoiey z p a n e m  sw o im  dzielić m u s i ,  ta m te n  go n ierożdzie ln ie  posiada, a 
oraz w odosobn ien iu  sw o iem  m n ie y  ieft w yftaw ionym  na  pokusę złey k o m p a n i i ,  
k tó ra  w w ielk ich  w arsztatach tak częfto psuie obyczaie. T e r n  bardzie'y przewyzsza 
n ie  pod leg ły  rzem ieś ln ik  w pilności każdego czeladn ika ,  i ro b o tn ik a ,  k tóry  naię ty  
n a  czas p e w n y ,  ró w n e  m a  pożyw ien ie  i p łacę ,  czy on  pracuie w ie le ,  czy m a ło .  
Gdy więc ta n n e  lata p roporcyą  n iepod leg łych  rzem ieś ln ików  do czeladn ików  i wszy- 
ftkich g a tu n k ó w  służących  pow iększa ią ,  a drogie lata onę pom nieyszyć  d ą ż ą ,  n ie  
o m y ln ą  ieft rzeczą ,  iż ogó ł dochodu z pracy narodow ey  w  tannych  latach ieft w ię­
k sz y ,  aniżeli w  d rog ich ,  ile gdy  w  drogich latach zazwyczay choroby i śm ier te lność  
pom iędzy  pospolf tw em  p a n u ią ,  co n ie  zaw odnie  dochód  z pracy pom nieysza.

Chcąc osądzić ,  iaki w p ły w  m a ią  lata drogie i .tanne h a  dochód  z p rze m y s łu  
ręk o d z ie ln e g o , potzeba, aby się n ie  o m y lić ,  wsze lką in n ą  troskliwie odosobnić p rzy ­
czynę ,  k tó ra  prócz tego n a  tenże  dochód m o g ła  w pływ ać : co naw e t  w  m a n u f a k tu ­
r a c h  przeznaczonych  szczególniey na potrzebę w e w n ę t rz n ą ,  n ie  ł a tw ą ,  zaś w  m a n u ­
fak tu rach  na  ze w n ę trz n y m  zasadzaiącycli się odbycie ,  bardzo t r u d n ą  ieft rzeczą. 
Bo na tu ra ln  e dochód  z oftatnich n ie  tak zależy od d ro g ich ,  lub  ta n n y ch  czasów w  
k r a iu ,  gdzie takie m a n u fa k tu ry  z n a y d u ią  s ię ,  iak raczey od okoliczności ub iegan ie  
za n im i  ftanowiących w tych k ra iach ,  w których  tow ary zoftaią sp o trz e b o w a n e m i: o d  
w o y n y  lub p o k o iu ,  od zakwitnięcia lub  u p ad k u  innych  rywalizujących m a n u fa k tu r ,  
i od dob reg o ,  lub  złego h u m o r u  kupujących .

Prócz *162:0 uważać na leży ,  że w publicznych  rapportach  o rękodz ie łach  wcale 
n ie  ieft um ieszczona n ie m a ła  część nadzw yczaynego p ro w e n tu  z p racy ,  k tó rą  osoby 
ebciey  p łc i ,  odeszłe w  tannych  latach od swych pan ó w  i m ayft row , i z a t ru d n io n e  
czy to na  w łasną  r ę k ę ,  czy też w  dom ach  rodzic ielskich , do k tórych  pow róc iły ,  
dla s ieb ie ,  lub  dla in nych  ludz i  uskuteczniaią .

L ubo  cena p ien iężna pracy n ie  zawsze zgodnie  z ceną p ie n ięż n ą  żyw ności spa­
d a ,  i  podwyższa się,* ow szem  te częftokroć przeciw nie  sobie o d m ie n ia ią  s ię ,  ie-  
dnakże  z tąd  n ie  w ypływ a, aby oftatnia nie m ia ła  m ieć  w p ływ u  na p ie rw sz ą ,  lecz ty lko ,  
ze U ieu f ta n n y  ten  w p ływ  częftokroć przez in n e  przyczyny p rzew yższonym  bydź m oże .

Cenę p ie n ięż n ą  pracy dwie I tanow ią okoliczności,  to ieft: r a z  proporcyą ub ie ­
gania  się za ro b o tn ik a m i do naftręczania się on y ch ,  co ftanowi p łacę  rzeczywiftą, 
czyli tę ilość po trzeb  i w y g ó d ,  k tóra  m a  bydź  u d z ia łe m  ro b o tn ik a ;  p o w t o r e  cena 
p ien iężna żyw nośc i ,  k tó ra  f tanow i,  ile pieniędzy ro b o tn ik  doftae m usi, aby sobie 
owę ilość po trzeb  i w ygód sprawić potrafił.



Chociaż za tem  podczas n isk ich  cen żyw ności  płaca p ien iężna  czasem ieft wyso­
k ą ,  to przecięż w p rzy p a d k u  ro w n e y że  proporcy i ub iegania  się za ro b o tn ik a m i  do 
naftręczania się o n y c h ,  wyższą ieszcze b y ła b y ,  gdyby  cena żywności była wysoka.

■Właśnie dla tego, ze w  latach n ad z w y c z a jn ie  obfitych ub iegan ie  się za ro b o tn i­
k a m i  wzrafta, a w latach rftdzwyezaynego n iedo ita tku  zm nieysza się, w łaśn ie  dla te-  f  
go  m o w ie ,  płaca p ien iężna  w  pierw szych czasem podnosi  się a w o łta tn ich  spada. 
B p  w latach nadzw yczayney  obfitości znaydu iące  się w  ręk u  wielu. e n t re p re n e ro w  ' 
p rzem ysłow ych  f u n d u sz e ,  wyftarczaią do za tru d n ien ia  v. iekszey liczby w y ro b n ik ó w ,  
ia k  w  ro k u  p rz e sz ły m ,  a ta większość liczby n ie  zawsze ieft w gotowości. Owićza- j 
te rn  en t re p re n e ro w ie ,  chcąc mieć. więcey' r o b o tn ik ó w ,  p o d k u p u ią  iedn i  drugich,* 1 
p rzez  co n ie ty lk a  płaca rzeczywifta , lecz czasem i płaca p ien iężna  id/.ie w  gorę. 
P rzec iw n ie  m a  się rzecz w latach nag łego  i nadzw y cz a jn e g o  nieftjdtatku. Im  wię­
kszy ieft t e n  n iedofta tok , te in  bardziey n u ż e  zniżyć n ie ty lko  płacę, rzeczywiftą , lecz i 
n a w e t  p ie n ię ż n ą ,  iak naprzyk ład  by ło  w N iem czech  i Frulfach w  nieszczęśliwych 
latach 174.0 i 1795? k tó ry ch  ludz ie  za sa m ą  ftrawę s łużyć ofiarowali się.

Niedofta tek  w d ro g im  ro k u  zm nieyszaiąc  ub iegan ie  się za ro b o tr i ik am i,  dąży  k u  
z n iż e n iu  płacy, gdy ty m  czasem drogość-żywności,  u t ru d n ia ją c  wyżyw ienie  się robo­
tn ik a ,  k u  podw yższen iu  .płacy- ieft dążącą. P rzec iw nie  obfitość w ran n y m  ro k u ,  pó- 
w iększaiąc ub iegan ie  się za ro b o tn ik a m i ,  dąży ku podw yższen iu  p łacy ,  gdy  ty m  
czasem tanriość żyw nośc i ,  u ła tw ia  iąc w yżyw ienie  się ro b o tn ik a ,  k u  zn iżen iu  płacy 
zm ierza .  Gdy cena żyw ności zw yczaynym  zm ien ia  się sposojbem, zdaie się ,  iż owe 
dw ie  przec iw ne przyczyny u trzym aną  rzecz w rów now adze .  Z tąd  w łaśnie m o ż e  w 
części pochodzić, że płaca od roboty  wszędzie daleko ieft, n ie  żm ienn ieyszą ,  aniżeli 
cena żywności. Zdaie się wprawdzie, że idąca w górę płaca pod wyższając sk ładaiącą  
się z  robo ty  ' t z ą f tk ę  ceny to w a ró w ,  każdy tow ar zd raża ,  a za tem  odbyt onego tak 
w  k r a iu ,  i a k  za. g ran icą  p o m n ie j s z a ,  i ' wzroft bogactwa narodow ego  u t ru d n ia ,  
łu b  taninie . _ j

A toli  właśnie ta przyczyna k tó ra  płacę podw yższa,  to ieft: wzroft zasobu ,  dąży  
k u  pow iększeniu  działalności pracy, czyli k u  sp ra w ie n iu ,  że nm ieysza 11,ość pracy, 
■większą ilość tow arów  doftarcza. Co się dzieie w p o u ir iaża iąee j  się liczbie ro b o tn i ­
k ó w ,  za t rudn ionych  przez kapitaliftę, k tó ry  uftawicznief iłara się o iak n a jp rz y z w o i­
tsze pom iędzy  n ich  podzielenie rożnych ro b o t ,  i o opatrzen ie-ic li  w naylepsze,-iakie 
ty lko  w ym yśleć  m o ż n a ,  narzędz ia ,  w  celu wyrobienia iak naywiększey ilości tow a­
r ó w ;  to  sam o dziać się m u s i  pom iędzy  ro b o tn ik a m i w w ie lk iem  społeczenftwie 
kra iow em . I m  bardziey m nogość  ro b o tn ik ó w  powiększa s ię ,  a ta powiększa się w 
m iarę  pom nażan ia  się zasobu na ro d o w eg o ,  te in  bardziey dzielą się ciż robotnicy  w  
ro ż n e  za t ru d n ie n ia ,  t e m  więcey m yślą  o w ynalezien iu  nayftosownieyszych m aszyn  i 
sposobów v/ k a ż d e m  z a t ru d n ie n iu ,  i te m  pew n iey  uda ią  się pod o b n e  wynalazki.
Za pom o c ą  tak ich  polepszeń dochodzą rzeczy do tego f topn ia ,  iż n ie m a ło  rodzaiów  

, tow arow  m nieyszey  da leko ,  n iż  d aw n iey ,  do spłodzenia swego wyciągają p racy ,  i 
z e  za tem  dla te g o ,  że wyższość płacy od roboty  z u p e łn ie ,  lub  więcey ieszcze n iż  
z u p e łn ie ,  w y n ad g ro d zo n ą  zoftaie p izez  mnieyszość ilości ro b o ty ,  rzeczywifta cena 
tych  towarów częścią w  cale w  górę n ie  idz ie ,  a częścią n aw e t  spada.

(D alszy  ciąg w  na l tępu iącym  n u m e rz e . )


